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Półmrok panuje w niektó-
rych umysłach.

W tym poselskich.
Na Trasie Łazienkowskiej 

dotknął Barbarę Nowacką.
Żaden przepis ustawy o 

wykonywaniu mandatu posła 
nie daje bowiem uprawnień 
do bezprawnego blokowania 

jakiejkolwiek jezdni.
Ani w Gdyni, ani Warszawie.
Z legitymacją poselską, czy bez niej.
Obowiązki B. Nowackiej i innych określa ustawa w art. 14. 

Zajęciem poselskim jest zatem uczestnictwo w obradach par-
lamentu, zwracanie się do jego organów o rozpatrzenie spraw, 
podejmowanie inicjatyw poselskich, uczestnictwo w dyskusji, 
składanie interpelacji, udział w wyborach do organów sejmu.

B. Nowacka ma też uprawnienie - z art. 20 - do podejmowa-
nia interwencji w Organach Administracji Rządowej i samo-
rządu terytorialnego dla "załatwienia sprawy, którą wnosi we 
własnym imieniu albo w imieniu wyborcy lub wyborców".

Ustawa nie przewiduje, ani dla posłów ani dla posłanek, co 
czyni zadość modnej perspektywie gender, prawa do nielegal-
nego blokowania pasa drogowego, nawet jeśli blokuje go Mar-
ta Lempart.

Udział w nieporządku na ulicy nie jest obowiązkiem posel-
skim.

Niemiłym obowiązkiem policji wykonywanym na podstawie 
rozkazu przełożonych, wynikającym z ich uprawnień ustawo-
wych, było usunięcie B. Nowackiej z jezdni, którą zajmowała 
bezprawnie. Posłanka w tłumie nie ma innych uprawnień niż 
pozostali jego członkowie.

Funkcjonariusz oddziału zwartego nie jest... organem ad-
ministracji rządowej.

Zgodnie z art. 5 ustawy o policji, której nieznajomość za-

szkodziła zdrowiu B.Nowackiej, "Centralnym Organem Admi-
nistracji Rządowej właściwym w sprawach ochrony bezpie-
czeństwa ludzi oraz utrzymania bezpieczeństwa i porządku 
publicznego jest Komendant Główny Policji".

Nazywa się Jarosław Szymczyk.
Uprawnienia w tym zakresie na obszarach województw 

przysługują komendantom wojewódzkim, a w przypadku 
Warszawy - na podstawie art. 6, pkt. 4, komendantowi sto-
łecznemu.

Nazywa się Paweł Dobrodziej.
Posiadana przez B. Nowacką legitymacją poselska zapew-

nia dobrodziejstwo bezpośredniego dostępu do komendantów 
Szymczyka i Dobrodzieja i prawo do odpowiedzi w ciągu 14 
dni...

Nie zapewnia natomiast przyjemności w relacjach z oddzia-
łami zwartymi.

Legitymacją można posługiwać się w recepcji komendy. 
Podczas zajść ulicznych ma wartość dekoracyjną.

Za małą by osłonić politykę uliczną przed gazem pieprzo-
wym. Lepsza byłaby parasolka.

A najlepsza znajomość prawa.
Prawo(nie)rządność poselska nie jest zapisana w ustawie o 

wykonywaniu mandatu.

Marek Formela

Latarką w półmrok

Nowacka na ulicy  
- prawo gazu

Bliscy Nieznajomi 
– Sopot 70.
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 - Nie rozumiem prezydent 
Dulkiewicz, która idzie pod 
budynek "S", podpisuje się 

jakby akceptowała ten rodzaj 
protestu przeciwko posłom 
i radnym, pisząc bzdury na 
ich budynkach. To, jak i to 
proniemieckie nastawienie, 

wywiady, których udziela, nie 
są dobre dla gdańszczan. Radzę 
pani Dulkiewicz, żeby poczytała 

"GAZETĘ GDAŃSKĄ"  z okresu 
międzywojennego i zobaczyła 

jak Polacy byli traktowani przez 
gdańskich Niemców, faszystów 
- Czesław NOWAK, b. radny i 

poseł, prezes "Godności" w 
rozmowie z red. Olgą Zielińską.

    - Adwent przygotowuje nas 
do świąt Bożego Narodzenia. 

Mówimy, że jest to czas 
radosnego oczekiwania. Boże 

Narodzenie jest jednym z 
najradośniejszych motywów w 
przeżywaniu wiary. Nawet ci, 
którzy z wiarą mają niewiele 
wspólnego, nie potrafią się 
oprzeć tej tajemnicy i temu 
wydarzeniu, celebrując je, 
świętując, przekładając na 

bogactwo obyczajów, kultury - 
biskup Zbigniew Zieliński w 
rozmowie z red. Andrzejem 

Urbańskim.

    "Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Mikołaj co roku muss sein
W tym roku niestety online
I o co w ogóle ten szum?
Mikołaj polubił już zoom

W realu rokrocznie już był
Dał prezent i szybko się zmył
Spokojnie o prezent go proś
W dropboxie magazyn ma 

gość
Pieniądze potrzebne no cóż…

Najlepiej na konto i już

 Rektor Uniwersytetu Gdańskiego, 
prof. dr hab. Piotr Stepnowski 
powołał dra hab. Sławomira Ste-
inborna, prof. UG na stanowisko 
Rzecznika do spraw Rzetelności 
Naukowej. Jest to nowe stano-
wisko, obejmujące kompetencje 
kształtowania i utrwalania wysokich 
standardów naukowej rzetelności 
na Uniwersytecie Gdańskim. 
Głównym zadaniem Rzecznika 
i kierowanego przez niego Biura 
będzie podejmowanie działań 
mających na celu kształtowanie i 
utrwalanie wysokich standardów 
rzetelności naukowej na Uniwer-
sytecie Gdańskim. Sławomir Ste-
inborn – doktor habilitowany nauk 
prawnych, profesor Uniwersytetu 
Gdańskiego, kierownik Katedry 
Prawa Karnego Procesowego i 
Kryminalistyki, od 2016 r. pełni 
urząd sędziego Sądu Apelacyjnego 
w Gdańsku. Jest autorem i współ-
autorem ponad 130 opracowań 
naukowych z zakresu procedury 
karnej, prawa konstytucyjnego i 
europejskiego prawa karnego. W 
latach 2013-2016 był członkiem 
Komisji Kodyfikacyjnej Prawa 
Karnego przy Ministrze Sprawie-
dliwości. Jest autorem ekspertyz 
prawnych dla m.in. Sejmu, Mini-
sterstwa Spraw Zagranicznych, 
Ministerstwa Sprawiedliwości i 
Rady Europy.

 Lech Bądkowski jakiego 
znaliśmy. Lech Bądkowski o 
sobie" - to tytuł książki pod re-
dakcją Marka Adamkowicza i 
Iwony Joć-Adamkowicz, której 
wydanie jest ważnym, końcowym 
akcentem roku Lecha Bąd-
kowskiego w Gdańsku. Po raz 
pierwszy w całości opublikowano 
w niej wywiad-rzekę, który w 
1983 roku przeprowadzili z nim 
Maria Mrozińska i Grzegorz 
Fortuna. Wydawcą książki są 
Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie 
i Wojewódzka i Miejska Biblioteka 
Publiczna w Gdańsku. Z kolei 
książka "Walentynowicz. Anna 
szuka raju" Doroty Karaś i Marka 
Sterlingowa, publicystów ongiś 
związanych m.in. z "Głosem 
Wybrzeża", "Gazetą Gdańską" 
i "Gazetą Wyborczą", została 
zakwalifikowana do grupy 5 
pozycji, z których wyłoniony zo-
stanie laureat Grand Press 2020. 
Laureatem nagrody za reportaż 
radiowy "Człowiek w zagrożeniu" 
w konkursie organizowanym 
przez Radio Łódź została red. 
Magda Świerczyńska-Dolot. 
Jury doceniło jej reportaż p.t. 
"Kiedyś ci o tym opowiem".

 Zmarli. Henryk Czoska, 
właściciel agencji "Impresario", 
niestrudzony pomysłodawca 
i organizator wielu wydarzeń 
rozrywkowych i społecznych w 
tym. m.in. wyborów miss, "Gastro-
noma Roku"; aktywny uczestnik 
wielu wydarzeń miejskich, polityk 
społeczny małych spraw, przy tym 
człowiek nie szczędzący nikomu 
pomocy. Michał Antoniszyn, 
wydawca i redaktor naczelny 
dwutygodnika "Wieczór", pierwszy 
poważny prywatny wydawca prasy 
po 1990 roku, jego tabloidowy 
tygodnik "Wieczór" był lokalnym 
rynkowym przebojem, a sieć gazet 
powiatowych wyraźnie zaznaczyła 
się w nowych okolicznościach 
społeczno-ekonomicznych Pomo-
rza. Postać cokolwiek tajemnicza, 
kiedyś twórca kultowego "Maxima", 
zadziwiał wydawniczą wytrwałością 
i wiedzą o trójmiejskiej kuchni 
towarzyskiej.

Zenon Plech spoczął 
w Alei Zasłużonych

W sobotę, 28 listopada, na 
cmentarzu Srebrzysko odbył 
się pogrzeb Zenona Plecha. 
Jeden z najlepszych zawod-
ników w historii polskiego i 
światowego żużla spoczął w 
Alei Zasłużonych.

Zenon Plech został pocho-
wany w Alei Zasłużonych na 
cmentarzu Srebrzysko obok 
m.in. Brunona Synaka, Arama 
Rybickiego. Zenon Plecha po-
żegnała rodzina, przedstawi-
ciele Stali Gorzów, której był 
wychowankiem i Wybrzeża 
Gdańska, który reprezentował 
przez 10 lat i w którym zakoń-
czył karierę, koledzy z toru 
oraz liczne grono kibiców.
- Mam dużo wspomnień z 

Zenkiem - powiedział Józef 
Jarmuła. - Pamiętam jak 
przyjechałem do Gdańska. 
Czułem się dobrze, prowa-
dziłem, Zenek wyprzedził 
mnie. Potem w parkingu 
powiedział coś czego nigdy 
nie powiedziałby zadufany 

w sobie zawodnik "Józek, ty 
nie masz na czym jechać". 
Taki właśnie był. Nie chwalił 
się, że był lepszy i wyprzedził 
rywala. Zenek czekaj na nas!
- Tata nie chciałbym żeby-

śmy się smucili - powiedziała 

Kaja, córka Zenona Plecha. 
- Na pewno jest teraz szczę-
śliwy. Mam nadzieję, że tam 
gdzie trafił jest dużo jezior, w 
których będzie mógł łowić 
ryby. Że jest dużo lasów, w 
których będzie zbierał grzyby. 

Tata był wesołym człowie-
kiem i takim Go pamiętajmy.

W ostatniej drodze towarzy-
szył Zenonowi Plechowi ryk 
odpalonego motocykla FIS.

Tomasz Łunkiewicz

Żegnaj mistrzu
Ta śmierć przyszła za wcześnie. Wydaje się, że to niemożliwe, tacy ludzie nie umierają, a jed-
nak. Czasami spotykaliśmy się na porannej kawie i herbacie, rozmawialiśmy o wielu sprawach, 
nie byliśmy jakoś specjalnie zaprzyjaźnieni, ale rozmowa z Zenkiem wnosiła wiele spokoju, 
wyciszała rozedrgany świat, pozwalała resztę dnia przeżyć na większym luzie. Imponowała mi 
ta jego cecha, myślę, że pozwalała mu przeżywać liczne urazy nabywane podczas zawodów. 
Pamiętam jak pokonywał wielki ból po poparzeniu ręki do żywego. Takich wypadków na torze 
wydarzało się wiele, ale był twardzielem. Po kilku dniach z wielkim bólem już startował dla 
swojego klubu w Gdańsku.
Swoje życie opisał w książce „Zenon Plech w cieniu złota”. Zasłużył na złoto w Indywidualnych 
Mistrzostwach Świata, dwukrotnie otarł się o ten tytuł kiedy zdobył brązowy medal w 1973 roku i 
w 1979 roku kiedy został wicemistrzem świata.
Dziś wspominam go jako sportowca, który bez specjalnego zadęcia podchodził do życia, co 
w tej chwili zdarza się bardzo rzadko. Na uroczystość pogrzebową, przybyły tysiące kibiców, 
przyjechali koledzy z Gorzowa macierzystego klubu, ale również kibice z całego kraju.
Wspaniałe pożegnanie wygłosił Józef Jarmuła kolega z toru legenda polskiego żużla. Wiele roz-
dzierających wspomnień i ta przejmująca melodia żużlowego motoru, na ostatnim wirażu życia 
wyciskająca łzy. Pożegnaliśmy wielkiego sportowca i wspaniałego człowieka. Żegnaj mistrzu.

Stanisław Seyfried

Książkowe rarytasy Antykwariatu Rejs
Anna Grześków z Antykwariatu Rejs w Gdańsku przy ul. Kowalskiej poleca ciekawe książki, 
które można kupić w antykwariacie.

Szczególnie polecam dwie 
pozycje. Pierwsza to "Bal-
lady" Adama Mickiewicza. 
To pozycja interesująca nie 
tylko ze względu na rok wy-
dania - 1955, ale również z 
tego powodu, że ilustracjami 
zajął się Jan Szancer. Znając 
Szancera wiedzą jaką wartość 
mają jego ilustracje. Książka 
jest w idealnym stanie. Druga 
polecana pozycja to "Pierw-
sza czytanka" Ireny Słońskiej. 
To również pozycja, która ma 
swoje lata, została wydana w 
1964 roku. To był podręcznik. 
Na rynku nie zostało zbyt wie-
le egzemplarzy. Obie pozycje 
to wydania bibliofilskie, ma-
jące swoją cenę. To wydawni-
cze rarytasy.

TŁ
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Samorządy terytorialne są częścią 
Rzeczpospolitej - nie ma enklaw
Z Karolem Rabendą, wiceprezesem partii Porozumienie, radnym Gdańska (klub PiS) rozmawia Artur S. Górski

- Czy „Black Tuesday”, czarny 
wtorek, który urządzili sa-
morządowi włodarze,  wyga-
szając na godzinę oświetlenie 
w Trójmieście, Wrocławiu, 
Warszawie, Białymstoku, to 
preludium do tego, co czeka 
nas z powodu drenowania 
kasy gmin? Czy zmierzamy 
ku centralizmowi władzy a 
światła gasną, gdyż rząd chce 
pozbawić lokalne społeczności 
udziałów w PIT i CIT?
- Wygaszanie świateł i stra-

szenie zaciemnieniem z po-
wodu polityki rządu i braku 
samorządowych funduszy to 
pusty gest. Ma on wskazać od-
powiedzialnego za wszystkie 
bolączki, czyli rząd. Od pięciu 
lat, przez sprzyjającą koniunk-
turę gospodarczą i przesunię-
cie środków finansowych ku 
polskim rodzinom, kwoty z 
PIT z roku na rok są coraz 
większe. W tym roku będzie 
zapewne spadek dynamiki 
związany z koronawirusem, 
ale dane makroekonomiczne 
nie są alarmujące. Rok się nie 
skończył, danych całościo-
wych nie ma. Rozumiem, że 
są obawy o zasobność miej-
skiej kasy, o stan gospodarki. 

- Płace w sektorze samorządowym, 
poza urzędnikami, rosły więc 
pochłonęły wzrost wpływów 
z PIT do gmin. Mniejsze są 
dochody własne samorządów, 
wpływy z podatku VAT, będą 
mniejsze z CIT...
- Powiem zatem, że jest to 

znakomita tendencja: podat-
ki maleją, pensje rosną. Ale... 
musimy brać pod uwagę pro-
porcje dochodów, subwencji, 
dotacji. Akurat za oświetlenie 
i stan chodników odpowiada 
samorząd. Ustawa o samo-
rządzie gminnym w artykule 
7 precyzuje zadania własne 
gmin, w tym edukację pu-

bliczną, drogi gminne itd. Na 
kondycję gmin, oczywiście, 
wpływa sytuacja gospodarcza 
kraju. Zdaję sobie sprawę, że 
są koszty, że znajdujemy się 
w sytuacji nadzwyczajnej...

- Hamujący rozwój lokalny 
osłabia Polskę. Gdzie jest 
zrekompensowanie gminnych 
wydatków na edukację, a 
subwencja spadła, na ochronę 
zdrowia, za które odpowiada 
państwo?
- Samorządy terytorialne są 

częścią Rzeczpospolitej. Nie 
ma enklaw. Subwencje, w 
tym oświatowa, nie spada-
ją. Ich udział w dochodach 
jednostek samorządu ulega 
wahaniom. Rosną dotacje 
oraz wpływy z PIT. W skali 
kraju tylko przez cztery lata 
wzrosły one o ponad 13 mld 
złotych. Wszyscy musimy 
zmierzyć się z sytuacją deter-
minowaną przez zagrożenie 
koronawirusem. 

- Trudno zaprzeczyć. Jak 
zatem wyjaśni pan przekaz, 
skądinąd postawionego przez 
koalicjyjnych harcowników 
w trudnej sytuacji, premie-
ra Morawieckiego, że rząd 
ratuje gospodarkę i wspiera 
przedsiębiorców zwiększając 
podatki? Od 1 stycznia 2021 
roku wchodzi podatek cukrowy, 
podatek od „małpek”, czyli 
bat na „drobnych koneserów”, 
CIT na spółki komandytowe, 
wspomożemy tzw. media 
publiczne wyższą stawką abo-
namentu, pojawi się podatek 
od deszczu i ekologiczny od 
recyklingu, podniesiony będzie 
o 5 złotych podatek od psa... 
- Drogą do bogactwa spo-

łeczeństwa są niskie podatki. 
Żaden rząd nie ma swoich 
pieniędzy. Z założenia część 
wymienionych regulacji po-
datkowych ma uszczelnić sys-

tem podatkowy. Mamy niski 
poziom bezrobocia i stosun-
kowo wysoki poziom aktyw-
ności ekonomicznej. Ambicje 
społeczne co do jakości usług, 
tych oczekiwanych ze strony 
państwa, są wysokie. Potrzeb-
ne są środki finansowe by 
przeprowadzić gospodarkę 
przez trudny czas, za co od-
powiedzialność bierze rząd 
i skarb państwa, czyli pań-
stwo. W związku z sytuacją 
epidemiczną pieniędzy na 
działania osłonowe, na tarcze 
antykryzysowe, trzeba więcej. 
Premier, a za nim minister 
rozwoju i pracy, zapowiadają 
po epidemii odchudzenie ad-
ministracji. Mam nadzieję, że 
dane będzie odetchnąć przed-
siębiorcom, aby mogli odro-
bić straty. Są branże mocno 
zagrożone, gastronomia, tu-
rystyka, ale i część przemysłu. 

- W czasie koniunktury, przez 
cztery lata, adresowano pie-
niądze niemal do wszystkich w 
ramach pakietów socjalnych... 
-  Co, mam nadzieję, wszyst-

kim się nam opłaci. 
- Produkcja w październiku 
była na poziomie tej sprzed 
rokiem, a nie - jest minimalny,  
jednoprocentowy, wzrost, za 
to od stycznia do końca paź-
dziernika mamy spadek... Co 
do wydatków samorządów, te 
na edukację wzrosły od roku 
2016, od powrotu szkoły „8+4”.... 

- Spadek z dziesięciu mie-
sięcy był mniejszy niż pro-
gnozowany (-2,7 proc. – dop. 
red.). Na tle innych państw 
wypadamy nieźle. Jest i druga 
strona medalu. Otóż samorzą-
dy, co się zbyt często wyda-
rza, niefrasobliwie podchodzą 
do wydatków. Jako opozycja 
zwracamy na ten fakt uwa-
gę. Warto trzymać kasę w 
ryzach. Wskazujemy na pola 
oszczędności, ale nie mamy 
siły sprawczej. 

- Tej siły i atrakcyjności 
brakuje chyba włodarzom 
w Gdańsku i w Gdyni, skoro 
muszą płacić po 50 tysięcy 
zł za przeprowadzenie z 
nimi wywiadów. Praktyka 
ta budzi pewne wątpliwości 
i zażenowanie...
- W skali miasta może to 

niewiele, ale pokazuje pe-
wien sposób myślenia. W 
Gdańsku na dodatek miejski, 
kosztowny portal, zajmuje się 
kreowaniem polityki infor-
macyjnej. Wydawanie gazet, 
prowadzenie portali informa-
cyjnych, utrzymywanie re-
dakcji to nie są zadania gmin. 
Angażowanie dziennikarzy 
przez urząd jest niewłaściwe. 
Miasto stosuje przy tym obej-
ścia i fortele, by wpływać na 
treści medialnego przekazu. 
Opłacanie wywiadów jest for-
mą sponsorowania, dofinan-
sowania tych mediów, które 
są bardziej im przychylne i 
rządzącej tutaj opcji, a mniej 
przychylne np. rządowi. I to z 
kieszeni i portfeli mieszkań-
ców Gdańska, Sopotu i Gdy-
ni, bez zachowania pozorów 
dbania o wizerunek miasta, 
celując w promocję konkret-
nych osób. 

- W zamian rząd, na pewno 
wicepremier od aktywów Jacek 
Sasin, bywa złośliwy. Energa 

nie przedłużyła współpracy 
z Areną Gdańsk Operator, 
operatorem stadionu. Ciekawy 
architektonicznie, burszty-
nowy obiekt miał generować 
wydarzenia, od lat generuje 
koszty. Na trybunach hula 
wiatr. Kibice Lechii i goście 
czuli się osamotnieni, wypeł-
niając co trzecie krzesło na 
widowni. Jaka jest recepta, 
aby ten obiekt nie był ob-
ciążeniem dla mieszkańców 
i przysparzał im obiecanych 
przyjemności? 
- Nie mam przekonania, że 

władze Gdańska odpowied-
nio zabiegały o dobrą umowę 
sponsorską. Stadion jest chy-
ba lubiany przez gdańszczan. 
Koronawirusem zapaści, czy 
nieudolności operatora, nie da 
się wytłumaczyć. On szaleje 
od marca. Miały być od 2012 
roku wielkie koncerty, miało 
być miejsce rozrywki na świa-
towym poziomie. Poza grają-
cą Lechią i kilkoma meczami 
reprezentacji, nic wielkiego 
od trzech lat się nie odbyło na 
stadionie.  Jest całkiem spory 
ciężar dla kasy miasta. Od za-
wsze, od początku, dochodów 
brak. Sponsorowanie stadionu 
nie jest obowiązkiem podmio-
tów gospodarczych. Jest to 
gra rynkowa i wizerunkowa. 
Sponsor ma prawo wymagać, 
aby poza meczami piłkarskimi 
na takim obiekcie odbywały 
się inne imprezy. W planach 
każdej spółki jest uwzględ-
niony nie tylko wydatek, ale 
i efekt, a nie mieliśmy więk-
szych imprez, promujących 
miasto i sponsora tytularnego. 

- Stadion, jako Energa Gdańsk, 
był np. miejscem koncertu 
legendarnej grupy Guns N' 
Roses...
- Przed trzema laty (czer-

wiec 2017 r. – dop. red.). I co 

dalej, nic. A i tak nie obyło 
się bez awantur o bilety i o 
nagłośnienie. O to chodziło 
sponsorowi?  

- Prezydent śp. Paweł Ada-
mowicz obiecał, zapytany o 
wielkość stadionu, że gdań-
skich podatników stadion 
nie będzie nic kosztował, a 
dostarczy moc przyjemności. 
- Prezydent Gdańska użył ar-

gumentu: „Tak poza wszyst-
kim, to nas stać”. 

- Stać nas?
- Tak twierdził śp. prezydent 

Adamowicz. Tej opinii nie po-
dzielałem i nie podzielam. 

- W sferze opinii pozostając – 
dopytam: czy radni wiedzą, 
co kierowało panią prezydent 
Dulkiewicz wyłaniając i 
wskazując jako swoją za-
stępczynię Monikę Chabior 
jako odpowiedzialną za sferę 
edukacji i usług społecznych? 
- To autonomiczna decyzja 

pani prezydent. Nie mu-
siała uzasadniać dlaczego 
jej wybór padł na tę akurat 
osobę. Uzasadnienie nale-
ży się jednak mieszkańcom 
Gdańska. W ręce pani Cha-
bior złożona została bardzo 
delikatna, rozbudowana sfe-
ra edukacji i spraw społecz-
nych. Od jej decyzji będzie 
zależało bardzo dużo dla 
życia gdańszczan. Mieliśmy 
przy zadaniach związanych 
z edukacją sporo konfliktów, 
że przypomnę ten o szkołę 
w Kokoszkach, o edukację 
seksualną, o pałac Młodzie-
ży. O sprawach ideologicz-
nych, poparciu dla takich, a 
nie innych form aktywności, 
nie wspominając. Nie wie-
my czy Monika Chabior się 
sprawdzi i nie wiemy jakie 
zadania otrzymała. Po owo-
cach ją poznamy. Ma kredyt 
ograniczonego zaufania. 

Zmiana trasy linii 210 bez konsultacji 
z mieszkańcami. Dulkiewicz milczy

Linia 210 była najdłuższą w 
gdańskiej sieci komunikacyjnej. 
Licząca 28 kilometrów trasa 
łączyła Orunię Dolną z Osową. 
Czas przejazdu wynosił ponad 
godzinę, a w godzinach szczy-
tu ponad 80 minut. Przeciw 
skróceniu linii 210 byli miesz-
kańcy Oruni. Dla nich było to 
bezpośrednie połączenie nie 
tylko z lotniskiem, ale również 
Moreną czy Suchaninem.
- Forma w jakiej dokonano 

tej zmiany jest bardzo przy-

kra, ponieważ kompletnie nie 
uwzględniono procesów re-
witalizacyjnych - powiedziała 
Agnieszka Bartków, prze-
wodnicząca Zarządu Dzielnicy 
Orunia-św. Wojciech-Lipce. 

- Rewitalizacja jak wiemy jest 
aspektem społecznym więc 
wszelkie zmiany powinny 
być dogłębnie przeanalizowa-
ne, skonsultowane pomiędzy 
wydziałami, które uczestniczą 
w procesie rewitalizacyjnym, 
ale przede wszystkim z miesz-

kańcami. Nie mówię już o 
tym, że obowiązkiem ZTM-u 
jest skonsultowanie zmiany w 
transporcie publicznym z Radą 
Dzielnicy, która de facto złoży-
ła taki wniosek, taką prośbę do 
ZTM-u. Niestety nie zostało 
to uwzględnione. Zostaliśmy 
powiadomieni o fakcie do-
konanym. Jest to przykre. Od 
dwóch lat aktywnie walczymy 
o powstanie węzła przesiadko-
wego żeby wzmocnić cały pro-
ces rewitalizacyjny na Oruni, 

za dawną ZATOKĄ, głównie 
z myślą o kierowcach linii 210 
żeby mieli socjal. Dlaczego ten 
autobus jest ważny dla dziel-
nicy, starej dzielnicy, gdzie 
mieszka wiele starszych osób, 
gdzie jest dużo robotników, 
którzy często pracują na trzy 
zmiany? Ważne jest aby dojazd 
był bez konieczności przesia-
dania, ponieważ to wiąże się 
z wcześniejszym wstawaniem 
i wydłużeniem czasu dojazdu. 
Kompletnie nie rozumiemy 

czemu podjęto decyzję o skró-
ceniu linii 210 od strony Oruni. 
Ponad 30 dni temu wysłaliśmy 
petycję, pod którą zebraliśmy 
ponad 600 podpisów. W do-
bie pandemii zrobiliśmy to w 
formie elektronicznej. Gdyby 
była w formie papierowej to 
podpisów na pewno byłoby 
dużo więcej. Nie mamy na pe-
tycję żadnej odpowiedzi. Ty-
dzień temu dostaliśmy jakieś 
analizy. Analizujemy je przez 
kilka ostatnich dni i niewiele 
z nich wynika. Bardzo bolące 
są wypowiedzi urzędników o 
tym, że były jakieś konsultacje 
o czym nic nie wiemy, więc 

nie wiemy czemu tak mówią. 
Mam wrażenie, że podjęto tą 
decyzję, bez szerszej, dogłęb-
nej refleksji o konsekwencjach. 
Patrzono na tabelki, cyferki, a 
nie na konsekwencje społeczne. 
Rewitalizowany obszar powin-
no się wzmacniać, a w tym mo-
mencie zafundowano lokalnej 
społeczności rozczarowanie. 
To nie jest fajne, że w mie-
ście Gdańsk, które mówi o nie 
wykluczaniu ludzi, o równym 
traktowaniu, o solidarności z 
ludźmi, wyrównywaniu szans 
takie rzeczy się dzieją. To jest 
wręcz oburzające.

Tomasz Łunkiewicz

19 października ZTM Gdańsk skrócił trasę autobus linii 210 wycofując go z Traktu Św. Wojciecha/
Oruni i kierując do Dworca Głównego. Decyzja została podjęta mimo protestów mieszkańców Oruni.
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Portfele gdańskich prezesów 
Od 13 do 22 tysięcy złotych miesięcznie zarabiają prezesi gdańskich spółek komunalnych - najmniej w Gdańskiej Infrastrukturze 
Społecznej, najwięcej w Gdańskich Autobusach i Tramwajach. Mają też prawo do 30 proc. premii rocznej jeśli rada nadzorcza 
pozytywnie oceni ich pracę. Z kolei na ponad 5,3 tys zł miesięcznie mogą liczyć przewodniczący rad nadzorczych przewoźnika 
i MTG SA, emeryci - Teresa Blacharska, b. skarbnik Gdańska i Andrzej Schulz, doświadczony pracownik aparatu PRL, wyróżniony 
ORMO-wiec, b. szef gabinetu wojewody stanu wojennego gen. M. Cygana.

Punktem wyjścia do usta-
lania poborów w organach 
nadzoru są dane GUS o wy-
nagrodzeniach w ostatnim 
kwartale roku poprzedniego 
bez wypłat z zysku. W zależ-
ności od spółki stosuje się do 
tych kwot mnożnik od 0,5 do 
1, a funkcyjnym członkom 
organów powiększa się ge-
neralnie ich wynagrodzenie 
o 10 proc.

Uchwały w sprawie wy-
nagrodzeń podejmuje - jako 
walne zgromadzenie udzia-
łowców - prezydent Gdań-
ska. Lub, to w przypadku 
spółki Hala Gdańsk Sopot, 
prezydenci obu miast. Za 
rok 2018 kwota wyjściowa 
wynosiła ok. 4,4 tys zł, a za 
miniony 5,3 tys. zł. Rok w ra-
dzie, czyli ok. 12 posiedzeń, 
nie krzywdzi więc członków 
wynagrodzeniem nieadekwat-
nym do nakładu pracy.

Zgodnie z uchwałami, któ-
re podejmował jeszcze prezy-
dent P. Adamowicz najwyższe 
wynagrodzenie miesięczne 
przysługuje prezesowi GAiT, 
Maciejowi Lisickiemu, b. 
zastępcy prezydenta i szefo-
wi klubu PO w radzie miasta, 
który przeszedł do zarządu 
firmy uprzednio nadzorowa-

nej w ramach obowiązków 
urzędniczych. Na podstawie 
uchwały z grudnia 2016 Ma-
ciej Lisicki otrzymywał 17 
tys. zł miesięcznie, a wice-
prezes Danuta Gierdziejew-
ska o 1000 zł mniej. Nie-
spełna pół roku później P. 
Adamowicz podwyższył im 
szczodrze wynagrodzenia 
odpowiednio do 22 tys. zł 
i 20 tys. zł. Plus prawo do 30 
proc. premii oraz 6-miesięcz-
nej klauzuli o zakazie kon-
kurencji. Cele do spełnienia 
w spółce dość standardowe, 
notabene niemal identyczne 
w każdej z gdańskich spółek: 
realizacja zadań, optymali-
zacja kosztów, szukanie no-
wych źródeł finansowania.

Nieznacznie mniej od M. 
Lisickiego zarabia zgodnie 
z wolą udziałowca, gminy 
Gdańsk, drugi z b. zastępców 
prezydenta - Andrzej Bo-
janowski, choć zarządzanie 
Miedzynarodowymi Targami 
Gdańskimi nie niesie takie-
go ciężaru odpowiedzialno-
ści społecznej jak codzien-
na sprawność autobusów 
i tramwajów. Od czerwca 
2017 prezesowi A. Bojanow-
skiemu przysługuje 21 tys. zł 
miesięcznie, a jego zastępcy, 

obecnie jest nim Paweł Or-
łowski, 20 tys. zł miesięcznie. 
Obu przysługuje też standar-
dowe oczekiwanie na 30 proc. 
premii od rady nadzorczej 
i 6-miesięczna wypłata z ty-
tułu zakazu konkurencji.

Pełniąc obowiązki prezy-
denta, jeszcze przed wybora-
mi w marcu 2019, Aleksandra 
Dulkiewicz zadbała o regula-
cje wynagrodzeń w Gdańskiej 
Infrastrukturze Wodociągo-
wo-Kanalizacyjnej. Zgodnie 
z dokumentem z czerwca 
2017 prezes Jacek Skarbek 
miał 20 tys. zł  miesięcznie, 
a jego zastępca Peteris Ga-
ilitis 16 tys. zł. W styczniu 
2019 do zarządu dołączył 
inny z zastępców prezydenta, 
Wiesław Bielawski. Według 
uchwały podjętej przez A. 
Dulkiewicz może otrzymy-
wać co miesiąc 18 tys. zł. 20 
000 zł to także uchwalony 
przez gminę Gdańsk poziom 
przychodów prezesa Gdań-
skich Wód.

Na poziomie prezesa J. 
Skarbka wynagradzany był 
też prezes Gdańskiej Agen-
cji Rozwoju Gospodarczego, 
wówczas szef specjalistki A. 
Dulkiewicz, dziś jej zastęp-
ca Alan Aleksandrowicz. 

Po jego podejściu do pracy 
w magistracie walne zgroma-
dzenie obniżyło wynagrodze-
nia i teraz prezes i wiceprezes 
GARG-u mogą pokwitować 
odpowiednio 16 i 14 tys. zł. 
Podniesiono za to z 0,75 do 
1,0 mnożnik wynagrodzenia 
w radzie nadzorczej.

A. Dulkiewicz w ciągu roku 
2019, w odstępie 3 miesięcy 
podciągnęła  wynagrodzenie 
prezesa w spółce Port Czystej 
Energii - z 13 200 do 15 000 
zł. O ponad 20 proc. wyższe 
są zarobki w innej społecznie 
wrażliwej spółce -Zakładzie 
Utylizacyjnym. Prezesowi 
należy wypłacać co miesiąc 
18 tys. zł, a dwóm jego za-
stępcom, po korekcie wyrów-
nawczej, po 16 100 zł.

Za prowadzenie spraw 
spółki Hala Widowsikowa 
Gdansk Sopot, którą co i rusz 
trzeba dokapitalizować, pre-
zes Magdalena Sekuła ma 
prawo co miesiąc do inka-
sowania 16 tys. zł, warto też 
zauważyć, że ma też jeszcze 
możliwość zasiadania w ra-
dzie potentata odzieżowego 
LPP SA.

Z kolei prezes Rafał Mań-
kus zarządzający w istocie 
firmą rozrachunkową Arena 

Gdańsk, zajmującą sie spła-
caniem kredytu zaciągnię-
tego na budowę stadionu, 
otrzymuje co miesiac 13 tys. 
zł. Jego poprzednik, A. Bo-
janowski, w pierwszym dniu 
urzędowania objął za 15 mln 
zł udziały w spółce zależ-
nej Arena Gdańsk Operator, 
której skumulowana strata 
na działalności w istocie im-
presaryjnej wynosi ponad 19 
mln zł. Sprawą, jak wynika 
z informacji "Gazety Gdań-
skiej", zaczęły się po publi-
kacji mediów interesować or-
gany śledcze. Rafał Mańkus, 
cieszy się widać olbrzymim 
zaufaniem A. Dulkiewicz, bo 
na mocy jej zarządzenia ten 
b. zwyczajny pracownik kan-
celarii miejskiej, trafił też do 
rady nadzorczej GPEC. Co 
jest wyróznieniem nie tylko 
honorowym, ale bardzo do-
chodowym.

Na poziomie 13-15 tys. zł 
Gdańsk płaci swoim mene-
dżerom zarządzjącym Gdań-
skimi Usługami Komunal-
nymi, TBS-ami i Gdańską 
Infrastrukturą Społeczną. Na 
drugim końcu drabiny są wy-
nagrodzenia zarządu i rady 
nadzorczej w Saur Neptun 
Gdańsk. W tej spółce gmina 

ma nieco mniej niż 50 proc. 
kapitału, ale jej wiceprezes 
Jacek Kieloch, kiedyś wy-
dawca "Głosu Wybrzeza" 
w TW Arkona, zarabia ok. 50 
tys. złotych miesięcznie, a de-
legowane do rady nadzorczej 
przez A. Dulkiewicz skarbnik 
Izabela Kuś i dyrektor Iwo-
na Bierut co miesiąc mogą 
liczyć na 6,5 tys zł.

Nic dziwnego, że w tak 
trudnej sytuacji, przy tym 
poziomie kosztów, a trzeba 
doliczyć jeszcze wydatki na 
rydwan, łańcuch, drożdżów-
ki i ekscentryczną podróz tu-
rystyczną do Rzymu, trzeba 
w Gdańsku wyłączyć światło.

Z oświadczeń majątkowych 
M. Lisickiego, A. Bojanow-
skiego, J. Skarbka, M. Sekuły 
wynika, że z pracy w spół-
kach gminnych w roku 2019 
zarobili odpowiednio: 337 
tys. zł, 291 tys. zł, 297 tys. zł, 
279 tys. zł. Wygląda więc na 
to, że miejskie rady nadzor-
cze nie skąpiły premii swoim 
zarządom. Wyjątkiem Rafał 
Mańkus, ale on za to w kli-
ka miesięcy dorobił do pensji 
prawie 80 tys. zł, połowę tego 
co w Arenie Gdańsk.

(st,set)

Hiszpanie potrafią w Gdańsku zarabiać 
na parkingach i dojeździe do nich

Gmina Gdańsk przekazała, 
jako odszkodowanie za dwie 
działki 970 tys. zł spółce In-
terparking Polska (po 550 tys. 
zł i 417 tys. zł), który okazuje 
się być partnerem biznesowym 
miasta i lotniska. Jak informuje 
magistrat odszkodowanie wy-
płacono za nieruchomości przy 
ul. Spadochroniarzy (Gdańsk 
Klukowo) o powierzchni 1767 
m kw. i 2334 m kw. Zapłacono 
więc wspólnikowi za umożli-
wienie przebudowy drogi do 
spółki Port Lotniczy Trójmia-
sto i do parkingów. 

Wyceny i wypłaty dokonano 
na podstawie art.98 ustawy 
o gospodarce nieruchomościa-
mi: działki gruntu wydzielone 
pod drogi publiczne: gminne, 
powiatowe, wojewódzkie, kra-
jowe - z nieruchomości, której 
podział został dokonany na 
wniosek właściciela, przecho-
dzą, z mocy prawa, odpowied-
nio na własność gminy, powia-

tu, województwa lub Skarbu 
Państwa z dniem, w którym 
decyzja zatwierdzająca podział 
stała się ostateczna albo orze-
czenie o podziale prawomocne. 
– Wysokość odszkodowania 

została ustalona według zasad 
i trybu obowiązującego przy 
wywłaszczaniu nieruchomości. 
Wydzielenie działek nastąpiło 
pod drogi publiczne. Działka 
320/13 wydzielona pod dro-
gę publiczną – drogę gminną, 
działka 320/14 – wydzielona 
pod drogę publiczną – powia-
tową zapewniła nas Izabela 
Kozicka-Prus z Referatu Pra-
sowego Prezydenta Gdańska.  

Tymczasem Urząd chwalił 
się na portalu gdansk.pl: Ru-
szył przetarg na budowę od-
cinka jezdni ul. Słowackiego, 
pomiędzy istniejącym skrzyżo-
waniem z ul. Spadochroniarzy, 
a głównym wjazdem na teren 
Portu Lotniczego Gdańsk. Dru-
ga nitka powstanie od strony 

północnej i usprawni kierow-
com dotarcie na teren lotniska. 
Inwestycja będzie realizowana 
ze środków Budżetu Miasta 
Gdańska przy współfinansowa-
niu ze strony spółek Port Lot-
niczy Gdańsk Sp. z o.o., MA 
Investment Sp. z o.o. i (uwaga 

– dop. red.) Interparking Polska 
Sp. z o.o.”. 

Udziałowcami Portu Lot-
niczy Gdańsk Sp. z o.o. są 
Gmina Miasta Gdańska (33,36 
proc.), Woj. Pomorskie (urząd 
marszałkowski), PP ,,Porty 
Lotnicze'' oraz Gmina Miasta 
Gdyni i Gmina Miasta Sopotu.

A co w tym robią Hiszpanie 
z parkingów? Dopytywaliśmy 
u źródła prezesa portu Tomasza 
Kloskowskiego jakie związki, 
sploty interesów, rodzaj za-
leżności, wspólne inwestycję 
łączą spółkę Port Lotniczy 
Gdańsk – Trójmiasto spółka 
z o.o. ze spółką Interparking 
Polska? Czy w związku z in-

westycją Airport City Gdańsk 
konieczne były przebudowy 
ciągów komunikacyjnych 
głównie ul. Spadochroniarzy 
biegnącej przez Klukowo, a je-
śli tak kto partycypuje w kosz-
tach przebudowy/rozbudowy 
dróg dojazdowych do kom-
pleksu biurowo-hotelowego 
Airport City Gdańsk i w jakich 
kwotach, proporcjach? Czy In-
terparking Polska uczestniczy, 
partycypuje w Airport City 
Gdańsk? Czekamy na odpo-
wiedzi. 

Airport City to druga, po T2 
i jego rozbudowie, sztandaro-
wa inwestycja spółki. Drugi 
terminal oddany w połowie 
2012 r. podwoił przepusto-
wość pasażerską Portu Lotni-
czego Gdańsk z 2,5 do 5 mln 
pasażerów (PAX) rocznie. 
Trwa rozbudowa terminala T2 
o dodatkowy pirs, wraz z in-
frastrukturą oraz rozbudowa 
i modernizacja infrastruktury 

lotniskowej i portowej oraz 
rozbudową sieci wewnętrz-
nych dróg dojazdowych do 
lotniska. Za sześć lat port 
obsłużyć będzie mógł 7 mln 
pasażerów (będzie już za-
pewne dawno po „odpuszcze-
niu” pandemii koronawirusa). 
Kompleks biznesowy Airport 
City Gdańsk to inwestycja 
w pobliżu terminala T2. Skła-
da się z przestrzeni biurowej 
i hoteli. Realizacja Airport 
City Gdańsk, biurowców to 
Alpha, Bravo, Charlie, Delta, 
Echo, Foxtrot, Golf oraz Ho-
tel, pochłonie ponad miliard 
złotych.  

Przy okazji jak zarobić 
w Gdańsku na wynajmowaniu 
miejsc parkingowych i na do-
jeździe do nich uczy między-
narodowa grupa. Operator par-
kingowy Interparking Polska 
jest częścią hiszpańskiej grupy 
Interparking Hispania. Grupa, 
wiodący europejski operator 
parkingowy, obecna jest w Ho-
landii, Belgii, Niemczech, Au-
strii, Francji, Hiszpanii, Wło-
szech, Polsce i Rumunii i 360 
miastach.   

Partner to wymagający skoro 
skarb Miasta Gdańska uszczu-
plony został o prawie milion 
złotych, a wzbogacił się ów po-
tentat parkingowy, który akurat 
posiadał dwie działki, przez 
które miał pobiec pas drogi. 
Traf chciał, że rozbudowa ul. 
Spadochroniarzy i ul. Słowac-
kiego w swym odcinku końco-
wym, służą głównie uspraw-
nieniu połączenia drogowego 
z Airport City, inwestycją portu 
lotniczego. 

Znaczący operator parkin-
gów w Porcie Lotniczym 
Gdańsk im. Lecha Wałęsy, 
pobierający sute opłaty par-
kingowe, nawet w strefie  
Kiss&fly, prowadzący par-
kingi m.in. w Poznaniu pod 
Placem Wolności, w Złotych 
Tarasach i Browarach (War-
szawa) itd. potrafił zarobić 
na działkach przeznaczonych 
na dojazd do swoich parkin-
gów wokół lotniska. Miasto 
Gdańsk jest szczodre i swoim 
kontrahentom oraz wspól-
nikom w interesach funduje 
dojazdy do biznesu.   

ASG

Jak się w Gdańsku robi interesy z potentatem europejskim w dziedzinie parkingów? Przyjmuje się 
go do wspólnego realizowania zadania, ale ta współpraca kosztuje miasto milion złotych za dwie 
działki, przez które pobiegnie owa wspólna inwestycja, która przysporzy dochodów kontrahentowi.  
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Oferta
dla domu

i firmy

Usługa dedykowana jest klientom indywidualnym ENERGA–OBRÓT S.A.,
będących właścicielami wolnostojących domów jednorodzinnych lub
klientom prowadzącym działalność gospodarczą z tytułem prawnym do
obiektu, na którym ma być zamontowana instalacja PV. Montaż instalacji 
PV realizowany jest przez certyfikowanych partnerów technologicznych 
ENERGA–OBRÓT S.A. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu 
art. 66 Kodeksu cywilnego.

DOWIEDZ SIĘ WIĘCEJ NA 

energa.pl/
fotowoltaika

Zbudujemy dla Ciebie
instalację
fotowoltaiczną

Od projektu do wykonania

Dofinasowanie do 5000 zł 
z rządowego programu "Mój Prąd"

Bezpłatna wizja lokalna
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Bliscy Nieznajomi – Sopot 70.
Na plakacie wystawy „Bliscy Nieznajomi – Sopot 70” wybrzeżowy fotografi k Erazm 
Wojciech Felcyn, na razie ON LINE, zaprasza do odwiedzenia swojej kolekcji w 
Państwowej Galerii Sztuki w Sopocie.

Na jednym z eksponowanych 
na wystawie zdjęć przykuwa 
uwagę niezwykłej postaci czło-
wiek, niewielkiego wzrostu, 
stojący przy lekarskiej wadze. 
Olbrzymi ważony mężczyzna w 
zestawieniu z nim symbolizuje 
obraz wspomnień o dawnym 
sopockim kurorcie. Ta scena, za-
pamiętana z młodzieńczych lat, 
wryła mi się głęboko w pamięć 

- za złotówkę można było do-
wiedzieć się czegoś o istotnym 
aspekcie swojego życia. Ale też 
wyjątkowo celnie symbolizowa-
ła zaściankowy charakter ówcze-
snej „perły Bałtyku”.

Widziałem te zdjęcia przed 
paru miesiącami, uważam 
Wojtka za wybitnego arty-
stę. Mamy tu do czynienia z 
dziełem noszącym cechy do-
kumentu, choć dziś pasjonuje 
go twórczość lokująca się w 
przestrzeni pomiędzy fotogra-
fi ą klasyczną, grafi ką a malar-
stwem cyfrowym.

Wnętrze jego dawnych prac 
cechuje wnikliwa obserwacja 
napotkanej rzeczywistości. Mo-
głem o tym dogłębnie przeko-
nać się, kiedy w czerwcu 2019 
roku nasza gazeta opublikowała 
znakomity fotoreportaż zatytu-
łowany „Boże Ciało 1966 na 

ul. Wajdeloty” Nasi czytelnicy 
mogli przenieść się do lat 60. 
i w tamtej, przesiąkniętej par-
tyjniacką ideologią atmosferze 
gdańskiej ulicy, a zarazem w 
atmosferze manifestacji swojej 
religijności, pobożności i nie-
zależności wobec silnej wła-
dzy, zamanifestować swój ka-
tolicyzm. Pasjonujące zdjęcia 
obserwatora ówczesnej ulicy 
i wydarzenia wywołały duże 
wrażenie. Dziś dostrzegamy 
ich wartość i sądzę, że kolejny 
reportaż i wystawa „Bliscy Nie-
znajomi - Sopot 70” przyniesie 
nam podobne emocje. Czy bę-
dzie tak rzeczywiście?

- Kto wprowadzał cię w świat 
fotografi i?
- Mając 7 lat zapoznałem się 

z albumami wspaniałego fo-
tografa-przyrodnika Włodzi-
mierza Puchalskiego „Wyspa 
kormoranów” i „W krainie ła-
będzi”. Dziś wiem, że były to 
najbardziej przełomowe lektu-
ry mojego życia! Trzy lata póź-
niej miałem już własny aparat 
fotograficzny i biegałem po 
bydgoskim parku polując na 
łabędzie. Mając lat 17 rozpo-
cząłem studia na Politechnice 
Gdańskiej (1963), wpadłem na 
chwilę pod skrzydła prof. Ka-

zimierza Lelewicza, którego 
nauki były dla mnie wówczas 
niezwykłym objawieniem. W 
latach 1964-1968 uczyłem się 
fotoreportażu pod okiem Stefa-
na Figlarowicza, późniejszego 
prezesa Związku Polskich Ar-
tystów Fotografi ków. Było to 
związane z moją działalnością 
w Ilustrowanym Magazynie 
Studentów Politechniki Gdań-
skiej „Kronice Studenckiej”, 
gdzie byłem najpierw szere-
gowym fotoreporterem, zaś w 
latach 1966-1968 redaktorem 
naczelnym. Zespół „Kroni-
ki” liczył wówczas około 20 
osób, był prawdziwym tyglem 
edukacyjnym – nie tylko w ob-
szarze fotografii i dziennikar-
stwa. Stefan uważał, że artysta 
fotografik to nie tyle plastyk, 
co literat, filozof, moralista i 
dziennikarz, a istotą fotogra-
fi i jest tworzenie artystycznej 
dokumentacji otaczającej nas 
rzeczywistości.

- Jeszcze pytanie o 1968 rok , 
budzenie się nowej świadomości i 
praca przy później redagowanej 

„Kronice Studenckiej”.
- W marcu 1968 roku zostałem 

zawieszony w funkcji Redak-
tora Naczelnego na skutek pu-
blikacji materiału niemiłego dla 

ówczesnej władzy. Nie mogąc 
publikować prawdy skupiłem 
się na działalności artystycznej. 
Przede wszystkim jednak chcia-
łem ukończyć studia , bo chemia 
była dla mnie również wielką 
pasją. W 1970 roku obroniłem 
pracę dyplomową i rozpocząłem 
pracę nauczyciela akademickie-
go na Wydziale Chemicznym 
Politechniki Gdańskiej.

- W jakiej atmosferze fotogra-
fowałeś sopocką ulicę?
- Lato 1970 roku było ostatnim 

sezonem wakacyjnym ery go-
mułkowskiej, w naszej świeżej 
pamięci były wydarzenia mar-
cowe 1968 roku, a narastająca 
frustracja społeczna doprowa-
dziła w grudniu 1970 roku do 
dramatycznych wydarzeń. At-
mosfera sopockiego lata w 1970 
roku była zatem dość ciężka, 
choć pozory mogły świadczyć 
inaczej. Byłem już wtedy dosta-
tecznie doświadczonym dzien-
nikarzem i fotografem, by tego 
nie zauważyć. Na zdjęciach nie 
widać szału letniej radości… 
Sporo tam natomiast ludzkiego 
blichtru z domieszką zwykłej 
biedy w tle.

- Mieszkałeś i studiowałeś wówczas 
we Wrzeszczu. Jakie znaczenie 
dla co dopiero rozpoczynającej 

się kariery artysty fotografi ka 
miał grudzień 1970?
- Cóż, ręce nam wszystkim 

opadły, choć pojawienie się 
Edwarda Gierka dawało pewną 
nadzieję na trochę lepsze jutro. 
Nie sprzyjało to mojej aktywno-
ści twórczej. Mimo tego w 1971 
roku wziąłem udział w kilku 
poważnych wystawach między-
narodowych (Sao Paulo, Syd-

ney, Zwevegem, Hong Kong), 
zaś wyróżnienie na światowej 
wystawie w Sarajewie i złoty 
medal na Ogólnopolskim Sa-
lonie Fotografii Artystycznej 

„Dziecko” dodały mi chęci do 
dalszego zmierzania się z mate-
rią fotografi czną.

- Czy atmosfera państwa le-
żącego za „żelazną kurtyną” 
miała wpływ na rozwój Twojej 
twórczości?
- Oczywiście, mieliśmy bar-

dzo ograniczony dostęp do fo-
tografi i zachodnioeuropejskiej, 
amerykańskiej, czy japońskiej. 
Z drugiej zaś strony działalność 
Sekcji Wystawienniczej Gdań-
skiego Towarzystwa Fotogra-
fi cznego w istotnym stopniu te 
utrudnienia niwelowała. Sekcja 
Wystawiennicza skupiała w 
tamtym czasie spore grono zna-
komitych trójmiejskich fotogra-
fi ków i była moim „fotografi cz-
nym uniwersytetem”.

- Jak dziś patrzysz na rozwój swojej 
twórczości i świat nowoczesnej 
techniki fotografi cznej, która 
pochłonęła Cię całkowicie, czy 
myślisz o powrocie do dawnych, 
klasycznych technik fotografi i?
- Dla mnie aparat fotografi czny 

jest tym samym, co przysłowio-
wy pędzel i pióro dla innych: to 
tylko narzędzie. Zatopiony po 
uszy w świecie awangardo-
wych eksperymentów nadal 
uprawiam działalność fotore-
porterską. Tęsknię czasem do 
pracy w ciemni, ale bardziej 
cenię swobodę, jaka daje mi 
technika cyfrowa.

Rozmawiał 
Stanisław Seyfried

Erazm Wojciech Felcyn, fot. Katarzyna Felcyn
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LOTOS i Politechnika Gdańska 
stworzą ekologiczne asfalty
Konsorcjum badawcze, w skład którego wchodzi spółka LOTOS Asfalt i Politechnika Gdańska podpisało pod koniec listopada 
umowę z Narodowym Centrum Badań i Rozwoju na dofinansowanie projektu „Ekologiczne asfalty”. Jego celem jest stworzenie 
innowacyjnej nawierzchni, która przyczyni się do redukcji zanieczyszczeń powietrza w rejonie pasa drogowego. Wartość 
projektu to ponad 5 mln zł.

Projekt „Ekologiczne as-
falty” powstał w odpowiedzi 
na wyzwania, jakie niesie 
ze sobą zanieczyszczenie 
powietrza w polskich mia-
stach. W trosce o zdrowie ich 
mieszkańców, konsorcjum 
badawcze rozpoczęło prace 
nad innowacyjną nawierzch-
nią asfaltową modyfikowa-
ną fotokatalizatorem, której 
stosowanie ma docelowo 
zredukować zawartość szko-
dliwych substancji (NOX, 
LZO) w rejonie pasa drogo-
wego. 
– Jednym z celów stra-

tegicznych LOTOSU jest 
rozwój innowacyjnych roz-
wiązań budujących polską 
gospodarkę – podkreśla Zo-
fia Paryła, p.o. prezesa Za-
rządu Grupy LOTOS. – Pro-
jekt opracowany wspólnie 
z Politechniką Gdańską, w 
który wpisany jest również 
aspekt środowiskowy, do-
skonale spełnia te założenia 

– dodaje.
– Fotokatalityczne systemy 

oczyszczania powietrza sta-
nowią obecnie jedną z naj-
bardziej dynamicznie rozwi-
jających się technologii, ale 
nie są pozbawione wad i nie-
doskonałości – mówi prof. 
PG Anna Zielińska-Jurek z 
Katedry Inżynierii Proceso-
wej i Technologii Chemicz-
nej, która koordynuje projekt 
z ramienia uczelni. – Nasza 
technologia bazuje natomiast 
na innowacyjnych fotokatali-
zatorach hybrydowych, które 
zapewniają wyższą redukcję 
stężenia NOx w asfalcie pod 
wpływem promieniowania 
słonecznego, a dodatkowo 
umożliwiają  degradację 
rakotwórczych związków 
organicznych do prostych i 
nieszkodliwych związków 
nieorganicznych. 
– Obecnie na rynku nie 

jest dostępna nawierzchnia 
drogowa posiadająca taką 
funkcjonalność – dodaje 
prof. Piotr Jaskuła z Kate-
dry Inżynierii Drogowej PG, 
który również bierze udział 
w projekcie.

Innowacyjne 
projekty LOTOSU 
i Politechniki 
Gdańskiej

W s p ó l n a  k o n c e p c j a  
LOTOS Asfalt i Politechni-
ki Gdańskiej została wysoko 
oceniona przez ekspertów 
Narodowego Centrum Ba-
dań i Rozwoju. Na ponad 
55 projektów złożonych w 
ramach Programu Operacyj-

nego Inteligentny Rozwój 
została sklasyfikowana na 
6. miejscu, otrzymując po-
zytywną decyzję o dofinaso-
waniu. Wartość projektu to 

ponad 5 mln zł, z czego ok. 
65 proc. będzie pochodzić z 
funduszy europejskich. 
– W związku z tym, że na-

wierzchnie ulic w miastach 

są w ponad 90 proc. asfalto-
we, takie rozwiązanie może 
w przyszłości poprawić ja-
kość życia ich mieszkańców 

– mówi Cezary Godziuk, 

prezes Zarządu LOTOS As-
falt. – Innowacje, zwłaszcza 
w zakresie ekologicznych 
technologii, są fundamen-
tem rozwoju naszej firmy. 

Dlatego w tej kwestii sta-
wiamy na bliską współpracę 
z renomowanym partnerem 
naukowym jakim jest Poli-
technika Gdańska. 

LOTOS współpracuje z 
PG od wielu lat. Rok temu, 
wchodząc w skład większe-
go konsorcjum, oba pod-
mioty zainicjowały prace 
nad rozwojem technologii 
pozwalającej obniżyć kosz-
ty budowy dróg i popra-
wić ich trwałość (program 

„Optymalizacja konstrukcji 
asfaltowej nawierzchni dro-
gi dzięki zastosowaniu as-
faltów modyfikowanych”). 
Wcześniej, w marcu ub.r. 
Grupa LOTOS oraz PG 
podpisały umowy dotyczące 
współpracy nad projektami 
badawczo-rozwojowymi w 
obszarze niskoemisyjnego 
transportu oraz magazy-
nowania energii. Poza tym 
pracownicy LOTOSU od 
lat prowadzą na gdańskiej 
uczelni wykłady i ćwicze-
nia dydaktyczne, a studenci 
uczestniczą w zajęciach na 
terenie rafinerii.

źródło  
materiały prasowe
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Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

Największy sukces lekkoatletów GZSiSS w 2020
O sukcesach sekcji lekkoatletycznej w tym trudnym roku opowiada trener Dariusz Adamczyk.

- Nasz największy sukces 
w 2020 roku to 6 medali i III 
miejsce w Generalnej klasyfi-
kacji miast Polski w Ogólno-
polskich Czwartkach Lekko-
atletycznych – uważa trener 
Dariusz Adamczyk.

W klasyfikacji medalo-
wej Reprezentacja Gdańska 
uplasowała się na III miej-
scu wyprzedzając tak znane 
reprezentacje jak Warszawa, 
Olsztyn, czy Łódź.

Gdańscy lekkoatleci zdoby-
li w sumie 6 medali:

I miejsce Emilia Adamczyk 
w skoku w dal – rocznik 2009

I miejsce Lena Sprengel w 
rzucie piłeczka palantową – 
rocznik 2008

III miejsce Emilia Szefler w 
pchnięciu kulą – rocznik 2007

II miejsce Adam Łongwa w 
pchnięciu kulą – rocznik 2007

II miejsce w biegu na 60 
metrów Julia Grabowska – 
rocznik 2008

III miejsce w biegu na 600 
metrów Patrycja Bielawska– 
rocznik 2009

Ponadto dziesięciu gdań-
skich lekkoatletów zakwalifi-
kowało się do ścisłego finału 
poszczególnych konkurencji 
lekkoatletycznych. Weronika 
Janeczek zajęła 7 miejsce w 
biegu na 300 m, Falkowski 
Filip wywalczył 8 miejsce w 
finale rzutu piłeczką palanto-

wą, tuż za podium biegu na 
60 metrów znalazł się Filip 
Słoński, Mikołaj Mańkowski 
zajął 5 miejsce w skoku w 
dal, Adam Laskowski uzyskał 
5 czas biegu na 1000 metrów, 
Matylda Szatkowska uplaso-
wała się na 8 miejscu w rzu-
cie piłeczką palantową, Anna 
Łaguna była 7 w biegu na 600 
metrów, Daniel Walas i Igor 
Dudaniec wywalczyli kolejno 
5 i 6 miejsce w biegu na 1000 
metrów, a Filip Falkowski był 
8 w rzucie piłeczką palantową. 

Dla przypomnienia, młodzi 
sportowcy rywalizowali w 6 
konkurencjach lekkoatletycz-
nych: biegach na 60, 300, 600 

(dziewczęta) i 1000 (chłopcy) 
metrów; skokach wzwyż i w 
dal oraz rzucie piłeczką pa-
lantową.
- Co dalej? Nasze przygoto-

wania do kolejnych sporto-
wych imprez idą pełną parą. 
Do zobaczenia na bieżni – 
dodał trener Adamczyk

źródło GZSiSS

Leśne Kociewie  
czyli włóczymy się
W ostatnią sobotę grupa turystyczno - 
rekreacyjna nie bacząc na bliską zeru 
temperaturę wybrała się na kolejną 
wycieczkę. Z uwagi na specyfikę czasu 
postanowiła zobaczyć te obiekty, które 
znajdują się na świeżym powietrzu.

Tego dnia uczestnicy od-
wiedzili „Diabelski Kamień” 
i grób dziedziczki w Zasko-
czynie. Odnaleźli tzw. „Sosnę 
wisielców” niosącą w swych 
gałęziach smutną opowieść o 
wydarzeniach II wojny świa-
towej oraz dawny grób party-
zantów ukrywających się kie-
dyś w tych lasach. Podziwiali 
też mającą już kilkaset lat 
Aleję Dębową. Ponadto pod-
opieczni GZSiSS nabierali 
energii w Kręgach Kamien-
nych w Rezerwacie w Odrach, 
a także podziwiali porastające 
kamienie porosty i mchy. To 
nie koniec, bo kolejny punkt 
programu przewidywał wę-

drówkę Akweduktem w Fo-
jutowie. Tam młodzi adepci 
turystyki ćwiczyli okrzyki 
dla echa i rozróżnianie ber-
berysów od głogów. Później, 
już po ciemku, przyszedł czas 
na zadumę przy Pomniku w 
Szpęgawsku. 

A na koniec tego wyczerpu-
jącego, ale pełnego atrakcji 
dnia na uczestników czekał 
jeszcze sprawdzian tego, ile 
udało się zapamiętać informa-
cji zgromadzonych podczas 
wycieczki.

Oczywiście kolejne wy-
cieczki już w planie.

Źródło GZSiSS


